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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  To była idealna noc. Fasady okolicznych budynków wVail lśniły od bożonarodzeniowych światełek przypominających gwiazdy, które spadły znieba.


  Tak, noc była wspaniała, aRaphael – jeszcze wspanialszy. Jak zawsze zresztą.


  Bailey niemal nie mogła uwierzyć, że to prawda, choć spotykali się już od ośmiu miesięcy. Przypominał postać zbajki, aona była dziewczyną, która nigdy nie sądziła, że spotka ją szczęśliwe zakończenie.


  Dopóki go nie poznała.


  Oczywiście widywali się tylko co kilka miesięcy, gdy przylatywał do Kolorado winteresach, ale nigdy nie byli ze sobą dość długo.


  Przez całe dorosłe życie stroniła od randkowania, ale Raphael sprawił, że jej lęki zniknęły. Bailey oddała mu się, myśląc tylko otym, jak bardzo go pragnie. Stawała się przy nim jakby inną kobietą.


  Zawsze, gdy przyjeżdżał do Kolorado, wykorzystywali czas wstu procentach. Dzisiejsza noc nie była wyjątkiem. Zjedli kolację, przespacerowali się po mieście, apotem wrócili do hotelu, by się kochać.


  Wyciągnęła się na prześcieradle. Wciąż jeszcze dochodziła do siebie. Zaśmiała się iobróciła na bok, spoglądając wstronę łazienki. Ziewnęła, czekając, aż Raphael wróci do łóżka.


  Nigdy nie myślała, że może tak bardzo kochać drugą osobę. Ani że ktoś mógłby czuć coś takiego wobec niej.


  Była gotowa na więcej. Była gotowa na wszystko.


  Drzwi od łazienki otworzyły się ijej serce lekko podskoczyło. Uśmiechnęła się. To śmieszne, jak bardzo zawrócił jej wgłowie.


  Był pierwszym mężczyzną, którego dopuściła tak blisko. Do tej pory mężczyźni ją rozczarowywali. Mieszkając do szesnastego roku życia wdomu matki, widziała zbyt wiele. Złamane serce. Ciągłe krzyki.


  Bailey zdecydowała, że ułoży sobie życie iprzyszłość po swojemu. Mając dwadzieścia dwa lata, wciąż była dziewicą, ponieważ zdecydowała się poczekać, aż będzie gotowa.


  Gdy poznała Raphaela, jej przyjaciółki ledwo wierzyły, że on istnieje. Nigdy nie mieli możliwości, żeby się spotkać wszerszym gronie, bo ilekroć przyjechał, był bardzo zajęty. Awtedy ona chciała mieć go całego dla siebie.


  –Bailey, czy nie powinnaś się już ubierać?


  Zmarszczyła brwi. Nie spodziewała się, że to powie. Za każdym razem, gdy przyjeżdżał, spędzała znim noce.


  –Myślałam… no… – Przesunęła dłonią po swoich nagich krągłościach. – Jestem gotowa na więcej, jeśli chcesz.


  –Mam wcześnie lot powrotny. Zdawało mi się, że ci mówiłem.


  –Nie. Nie mówiłeś. – Zmusiła się do uśmiechu, skoro to miało być ich ostatnich kilka wspólnych chwil przed jego odlotem. – Musisz wracać do Włoch?


  –Tak – powiedział, sięgając po spodnie.


  Patrzyła, jak zakłada resztę ubrań. Pomyślała, że wprzypadku Raphaela nawet striptiz puszczony od tyłu wciąż jest podniecający.


  –Bailey – odezwał się znowu poirytowanym tonem. Nie mogła sobie przypomnieć, by kiedykolwiek tak się zachowywał.


  –Wygodnie mi tu – powiedziała, westchnęła ciężko isturlała się złóżka. – Teraz już nie. Mam nadzieję, że jesteś zadowolony.


  Celowo odrobinę pokręciła biodrami, podchodząc do miejsca, wktórym wcześniej zdarł zniej sukienkę.


  –Kiedy wracasz?


  –Nie wracam.


  Poczuła się tak, jakby uleciało zniej powietrze.


  –Co masz na myśli?


  –Nie mam tu już więcej pracy. To koniec znaszymi spotkaniami.


  –Aha, jasne, więc… Ale… ja tu jestem.


  Roześmiał się twardo, co było do niego zupełnie niepodobne.


  –Przykro mi, cara, to nie jest dla mnie dostateczny wabik.


  Zwrażenia ją zatkało. Zupełnie. Isama się za to znienawidziła.


  –Nie rozumiem. Dopiero co mieliśmy cudowną randkę inajlepszy… Nie rozumiem.


  –To było pożegnanie. Byłaś cudowną rozrywką, ale nic więcej ztego być nie mogło. Mam życie we Włoszech inadszedł czas, bym się nim zajął na poważnie.


  –Życie? Jesteś żonaty?


  –Niedługo będę – powiedział twardo. – Nie mogę już sobie pozwalać na rozrywki.


  –Jesteś zaręczony. To oczywiste. Założę się, że znią mieszkasz. Przyjeżdżasz tu tylko co dwa miesiące, żeby się rozerwać. Jestem taką idiotką. – Zakryła usta istłumiła okrzyk. Była zbyt wściekła, by czuć upokorzenie. – Byłam dziewicą, aty otym wiedziałeś. Powiedziałam ci, że to dla mnie duży krok!


  Łzy wzburzenia pojawiły się wjej oczach ispłynęły po policzkach.


  –Doceniłem ten prezent, tesorina – odparł tonem ostrym jak żelazo. – Byliśmy razem osiem miesięcy. Ciężko to nazwać przelotnym romansem.


  –Ajak inaczej to nazwać, jeśli jedna strona nie traktuje tego poważnie?! – Szloch wzbierał wjej gardle, wstrząsając całym ciałem. – Jeśli wie, że to się skończy, isypia zkimś innym?!


  Pochyliła się, podniosła swój but irzuciła wjego głowę. Zrobił unik zwłoskim przekleństwem na ustach. Pochyliła się ponownie, podniosła drugi but iznów wniego rzuciła. Tym razem uderzyła go prosto wpierś.


  Poszedł do niej ichwycił za nadgarstek.


  –Wystarczy. – Puścił ją tak samo szybko, jak ją złapał. – Nie rób sobie wstydu, Bailey.


  –To ty powinieneś się wstydzić – zaprotestowała zdrżeniem wgłosie. Założyła sukienkę ipodniosła buty. – Okłamałeś mnie.


  Pociągnęła nosem znacznie głośniej, niż zamierzała, założyła płaszcz istarała się zignorować to, że cała drży.


  –Nigdy cię nie okłamałem – zaprzeczył zpłomiennym spojrzeniem czarnych oczu. – Stworzyłaś historię, wktórą chciałaś uwierzyć.


  Zgłuchym pomrukiem rzuciła się do drzwi. Wychodząc wśrodku nocy zhotelowego pokoju, wbutach na wysokim obcasie iwpięknej sukience, czuła się jak prostytutka, która wypadła złask.


  Dopiero gdy była na zewnątrz igdy przeszył ją mróz, rozpadła się na kawałeczki. Rzuciła się na kolana wśnieg, łkając aż do bólu.


  Miała wrażenie, że jej życie się skończyło. Wtej chwili nie miała siły, by zpowrotem się pozbierać.


  Trzy miesiące później


  „Przykro mi, Bailey, ale nie mogę zatrudniać kelnerki, która zasypia wkuchni pośrodku swojej zmiany. Zwłaszcza grubej kelnerki”. Słowa szefa wciąż rozbrzmiewały wjej głowie, gdy wracała do swojego mieszkania. Od tamtej nocy sprzed trzech miesięcy zdawało jej się, że jej życie już się skończyło.


  Miała takie zaległości wnauce, że raczej nie uda jej się skończyć studiów, straciła pracę ibyła tak zmęczona, że niemal nie przejmowała się żadną ztych dwóch rzeczy.


  Teraz wdodatku będzie musiała powiedzieć Samancie, że nie da rady zapłacić czynszu. Cóż, to było ukoronowanie upokorzeń minionych miesięcy. Stała się wszystkim tym, wobec czego czuła pogardę przez większość swojego życia.


  Kiedy opuszczała dom, rzuciła matce, że zapewni sobie lepsze życie. Takie, wktórym wszystko nie będzie się kręcić wokół mężczyzn.


  Wystrzegała się ich iwszystkiego, co gotowi byliby powiedzieć, chcąc się do niej dobrać. Od najmłodszych lat słuchała, jak jej matka wyrzekała na mężczyzn po kolejnym nieudanym związku. Bailey wyobrażała sobie, że jest na to odporna.


  Prawda była taka, że wcześniej po prostu nie spotkała mężczyzny, który doprowadziłby ją do szaleństwa. Dopóki nie poznała Raphaela. Ioto jest teraz sama, bez pracy. Iwciąży. Awszystko to wwieku dwudziestu dwóch lat.


  Była częścią tego zaklętego kręgu.


  Zatrzymała się przed małym sklepem wielobranżowym po drugiej stronie ulicy. Potrzebowała czegoś słodkiego.


  Kolejny objaw ciąży – pomyślała.


  Weszła do środka iskierowała się do najbliższego stoiska ze słodyczami. Kiedy sięgała po czekoladowy batonik, rzucił jej się woczy tabloid.


  Mężczyzna na okładce wyglądał… zdecydowanie zbyt znajomo. „Książę Raphael DeSantis został porzucony przez włoską dziedziczkę, Allegrę Valenti, na kilka tygodni przed ślubem!”.


  –Cholera!


  Stojący wpobliżu klienci podskoczyli, gdy wykrzyczała te słowa, ale nie obchodziło jej to. Drżącymi palcami przeglądała magazyn, dopóki nie trafiła na artykuł oskandalu, który najwyraźniej wstrząsnął maleńkim księstwem Santa Firenze.


  To on. Nie było mowy opomyłce.


  Sięgnęła do torebki iwyciągnęła pieniądze pochodzące znapiwków, rzuciła dychę na ladę i, wołając „reszty nie trzeba”, wybiegła ze sklepu zbatonem igazetą. Cała zaczynała się trząść.


  Wdrodze powrotnej do domu czuła, jak ogarniają ją mdłości. Dręczyły ją zresztą od kilku miesięcy, amimo to przybywało jej wtalii, czego nie omieszkał wypomnieć jej szef.


  Była żałosna. Tak żałosna, że chciała jedynie rzucić się na łóżko iprzespać resztę dnia.


  Weszła do salonu, wktórym siedziała Samanta zszeroko otwartymi oczami.


  –Wszystko wporządku? – spytała Bailey.


  –Masz gościa – odparła jej współlokatorka.


  –Kogo? – zapytała, czując, że może to być tylko ktoś ze skarbówki zwiadomością, że zalega zpodatkami, albo policjant znakazem aresztowania za nieopłacony bilet parkingowy, októrym nie wiedziała… Musi to być coś okropnego, ponieważ cały ten dzień był okropny. Awłaściwie ostatnich kilka miesięcy.


  –On przyjechał – powiedziała Samanta, wydając się oszołomiona.


  Tylko jeden „on” mógł zadziałać na kobietę wten sposób.


  Gdy Bailey przetwarzała tę informację, usłyszała kroki. Podnosząc wzrok, spojrzała wciemne oczy księcia Raphaela DeSantisa, który właśnie wychodził zjej sypialni.


  Był tutaj, wjej skromnym mieszkanku. Zupełnie tu nie pasował – wyglądał jak lew wśród domowych kotów.


  Owinęła się ściślej płaszczem, by jak najbardziej ukryć figurę.


  –Co tu robisz? – spytała.


  –Przyjechałem ci powiedzieć, że znów chcę się ztobą widywać.


  –No, błagam! – Ten okrzyk wydała jej współlokatorka, która od wielu tygodni patrzyła, jak Bailey płacze wpoduszkę.


  –Zust mi to wyjęła – potwierdziła Bailey, jeszcze ciaśniej splatając ramiona.


  –Przepraszamy na chwilkę – rzucił Raphael Samancie, po czym chwycił Bailey za ramię ipoprowadził ją do jej sypialni. Zamknął drzwi, odgradzając ich od reszty świata.


  Przez chwilę kompletnie się wnim zatraciła. Wjego sile, wsamej jego obecności. Chciała pochylić się wjego stronę. Położyć swoją głowę na jego piersi iuwolnić się od całego bólu, strachu istresu, które wycierpiała przez ostatnie kilka miesięcy.


  Ale to było niemożliwe. On… on ją okłamał. Ito bardziej, niż początkowo sądziła.


  –Moje zaręczyny zostały odwołane – oznajmił, jakby Bailey nie trzymała wręku magazynu, który właśnie to ogłaszał. – Awzwiązku ztym nie widzę powodu, dla którego nie mielibyśmy wznowić naszej relacji.


  –Naszej… relacji? Tej, wktórej odwiedzasz mnie co parę miesięcy na seks?


  –Bailey – powiedział pouczającym tonem. Jego brzmienie sprawiało, że miała ochotę go walnąć. – Mam określone życie, określone obowiązki i…


  –Ojakim życiu mówisz? – Wyciągnęła gazetę wjego stronę. – Jesteś księciem? Powiedziałeś, że jesteś przedstawicielem firmy farmaceutycznej.


  –To ty powiedziałaś, że jestem przedstawicielem firmy farmaceutycznej, Bailey. Nie pamiętasz?


  –Ja…


  Pamiętała dokładnie wieczór, gdy go poznała. Ich spojrzenia się spotkały, ajej świat jakby się zatrzymał. Wydawał się bardzo nie na miejscu wponurej jadłodajni Sweater Bunnies, wktórej pracowała Wszystkie kelnerki nosiły tu sweterki zdużymi dekoltami, krótkie spodenki, błyszczące rajstopy iwysokie obcasy.


  Jego samolot był opóźniony zpowodu złej pogody. Przyjechał do miasta winteresach. Rozmawiali ze sobą. Apotem zrobiła coś, na co nie odważyła się nigdy wcześniej wżyciu. Poszła znim do hotelu.


  Nie uprawiali seksu. Nie tamtej pierwszej nocy. Ale pocałował ją, aona… cóż, poznała zupełnie nową definicję słowa „pragnąć”. Całe jej ciało rozpaliło się ogniem od dotyku jego ust, dotyku jego dłoni. Wjednej chwili rozmawiali, awnastępnej ułożył ją na łóżku.


  –Jestem dziewicą – powiedziała wtedy.


  –Nie musisz – odparł lekko ochrypłym głosem, zrękoma splątanymi wjej włosach. – Nie musimy grać wtę gierkę. Chyba, że ty chcesz.


  –Nie – odparła. – Naprawdę jestem dziewicą. Najprawdziwszą dziewicą, która nigdy nie robiła czegoś takiego. Nigdy.


  Usiadł.


  –Nigdy?


  –Nigdy. Ale podobasz mi się. I… może jeśli jutro pogoda dalej byłaby zła…


  –Chcesz ztym czekać, ale może jutro będziesz gotowa?


  –Nie wiem.


  –Poczekamy – obiecał, całując ją wpoliczek.


  Inie wyrzucił jej. Zamiast tego nalał jej szklankę sody, apotem dalej znią rozmawiał.


  Nie kazała mu długo czekać. Następnej nocy uczyniła go swoim pierwszym ijuż snuła fantazje, że będzie też jej jedynym.


  Apotem… książę zbajki okazał się tylko żabą. Po za tym, że rzeczywiście był księciem. Czyste wariactwo.


  –Oczywiście, że pamiętam – warknęła.


  –Pamiętasz więc, że to ty śmiałaś się ze mnie ipowiedziałaś: „Nie jesteś chyba przedstawicielem firmy farmaceutycznej czy kimś wtym rodzaju, co?”. Aja cię nie poprawiłem. Jeszcze się dowiesz, Bailey, ile innych rzeczy na mój temat sama wymyśliłaś.


  –Próbujesz mnie zgasić? Że niby wcałej tej sprawie chodzi oto, wco ja uwierzyłam? Ijeszcze myślisz, że wten sposób przekonasz mnie, bym znów cię zechciała. Iznów miałabym zostać nie twoją dziewczyną czy kimś wtym rodzaju, tylko jakąś laską zKolorado, do której wpadasz na szybki numerek…


  –Nigdy nie myślałem otobie wten sposób – odparł ostrym tonem. – Nigdy.


  –Czyny się liczą bardziej niż słowa. Potraktowałeś mnie jak pierwszą lepszą. Wciąż to robisz. Wyjdź zmojego mieszkania, wasza wysokość – rzuciła zironią.


  –Nie zwykłem przyjmować rozkazów. Wcześniej mogłem grać wtwoje gierki. Ale teraz już wiesz. Jestem księciem idostaję to, czego chcę.


  –No cóż – powiedziała, szeroko rozkładając ramiona – tego nie dostaniesz.


  Wyciągnął rękę, objął dłonią tył jej głowy iprzyciągnął ją bliżej.


  –Wcale tak nie myślisz.


  –Ależ tak. – Przycisnęła dłonie do jego torsu, żeby go odepchnąć, tyle że wtedy poczuła się… jakby była wdomu. Jakby miała to wszystko, czego jej brakowało, gdy jej życie się wywróciło do góry nogami.


  Łatwo było zapomnieć, że to on to wszystko zepsuł.


  Owinął ramię wokół jej talii iprzyciągnął jej ciało do siebie. Apotem zmarszczył brwi.


  Bailey wróciła do rzeczywistości, boleśnie.


  –Nie dotykaj mnie – syknęła, odsuwając się inieco gorączkowo prostując płaszcz.


  Nie chciała, by zobaczył, że jest wciąży, ponieważ…


  Nie wiedziała, dlaczego. Poddała się losowi samotnej matki, bo miał wziąć ślub zkimś innym. Wdodatku esemes zprośbą orozmowę, który mu wysłała, pozostał bez odpowiedzi.


  Ale teraz jest tutaj. Ido tego jest księciem, do licha.


  Jej ojca nigdy nie było wpobliżu, ajej ijej matce ztego powodu się nie przelewało. Raphael mógłby wspierać ich dziecko. Zagwarantować, że nie będą się musieli szarpać.


  Rozpięła górny guzik płaszcza zbijącym sercem.


  –Nie będę twoją kochanką, Raphaelu – stwierdziła drżącym głosem, dalej rozpinając guziki. Pozwoliła, by jej płaszcz się rozchylił iodsłonił wypukłość, która teraz dopiero była widoczna pod ciasno dopasowanym swetrem. – Ale czy tego chcesz, czy nie, jesteś ojcem mojego dziecka.
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